
Nr, 201. Kraków, piątek 25 lipca 1902. Rocznik li.
A d re s  K e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i : 

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a ,  1 5 .
Adres na telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e le f o n  N r .  3 9 0 .
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
*. prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 

mmistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
edakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 

ayj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­
płaconych nie przyjmuje, 

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a l e r z y ,  
t u n e r  p o n ie d z i a łk o w y  4  h a l e r z e .

N A P K Z U D

Organ polskiej p arty i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i  dni poświąteczne o godz, 10 rano, 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R . Mosse i  M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

p r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. •— W  A u s t r y i :

^esięczn ie  2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
Vr innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. U L  127/2/2. C. k. sąd krajowy, jako pi*asowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
® k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 197 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 21 lipca 1902 artykuły pod ty tu ­
łem: I) „Strejki chłopskie" od „A prowokacyj tych" 
do „robotników dla dworu", II )  „Rocznica Grunwal­
du" od „jeśli n ik t z Polaków" do „kto go podejmie", 
I I I )  „Z korpusu G-algotzego •' cały zawierają znamiona 
występku ad I  z §§ 300 i 302 uk,, ad I I  z §§ 491 
i 491 uk., ad I I I  z §§ 300 i 491 uk oraz art. V u- 
stawy z 17/12 1862 N. 8 dzpp. ex 1863, że zakazuje 
się rozszerzania tych artykułów a względnie ustępów 
powyższych artykułów, zatwierdza się zarządzoną przez 
ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomienionego 
numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym, 
albowiem w powyższym ustępie artykułu I  autor przez 
niezgodne z praw dą przedstawienie pobudza do nie­
nawiści i pogardy przeciw ck. rządowi, krytukując 
tendencyjnie jego zarządzenia, nadto usiłuje pobudzić 
lud wieśniaczy do nienawiści przeciw stanowi wię­
kszych posiadaczy ziemskich. W powołanym ustępie 
artykułu I I  p i-zez  l ż e n i e  o s o b y  c e s a r z a  p a ń ­
s t w a  n i e m i e c k i e g o ,  pozostającego z monarchią 
austro-węgierską w stosunkach prawa międzynarodo­
wego, w y s t a w i a  a u t o r  c e s a r z a  W i l h e l m a  I I  
n a  p u b l i c z n e  u r ą g o w i s k o  — zaś w artykule I I I  
przez wyszydzanie i niezgodne z prawdą przedstawie­
nie pobudza do nienawiści przeciw ck. rządowej p o ­
licyi i komendzie 10 korpusu c. i k. armii w Prze­
myślu.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej strome 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 22 lipca 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 24 lipca.

Agitacya z urzędu.
Ze w Galieyi wszystko jest możłiwem, te­

go dowody mieliśmy niejednokrotnie podczas 
wyborów, które z wolności obywatelskiej i 
praw politycznych, stanowiących gdzieindziej 
podwaliny porządku publicznego, robiły igra­
szkę w rękach czynników... radykalnych w  
narzucaniu krajowi interesów i zapatrywań 
pewnej grupy...

Dlatego też słusznie zupełnie wskazuje za­
granica na Galicyę, jako na kraj osobliwości. 
Wyszczególnia się bowiem kraj nasz zaszczy­
tnie przedewszystkiem energią starostów, któ­
rzy nieraz już złożyli dowody, iż nie chcą 
być tylko biurokratami i wykonawcami mar­
twej litery prawa, ale owszem — jej inter­
pretatorami i to stosownie do koniecznych 
„potrzeb lokalnych". Genialna ta wszech­
stronność starostów galicyjskich była już nie­
raz przedmiotem publicznego podziwu nawet 
w  parlamencie austryackim, a w sejmie z 
ust pana namiestnika zupełnie zasłużone zy­

skiwała pochwały i uznanie. Nie można bo­
wiem w y d a w a n i a  jakiejś ustawy uważać 
za to samo, co z a s t o s o w y w  a n i e jej do 
potrzeb chwili. Go innego mógł mieć na oku 
teoretyk-jurysta, zestawiający prawa zasadni­
cze i wydający ustawę o wolności zgroma­
dzeń, stowarzyszeń, koaiicyi itd., co innego 
zaś czynić musi (zwłaszcza uzdolniony) w y­
konawca tych przepisów, które ma je stoso­
wać nie niewolniczo, lecz owszem stosownie 
do potrzeby i to tak, by kraj i ojczyzna miały 
z tego korzyści.

Kraj i ojczyzna! Żaden rozsądny człowiek 
nie będzie miał tu na myśli bezdomnego i 
bezrolnego proletaryatu, niezwiązanego z kra­
jem ani wielkim obszarem, ani fabryką — 
słowem , żadnymi serdecznymi węzłami, lecz 
klasę, kraj nasz reprezentującą od tylu lat i 
nim rządzącą.

Dlatego ten „kraj“ z uznaniem musi po­
witać każdy krok urzędnika, który pojmuje 
swe obowiązki nie tylko jako biurokrata, ale 
jako patryota. A właśnie Galicya może się 
poszczycić, że takich urzędników-patryotów  
ma najwięcej.

Między nimi pierwsze bezwątpienia zajmie 
miejsce starosta zbaraski T e l i c h o w s k i .  
Gazety patryotyczne, a między niemi nawet 
organ samego pana namiestnika, wykazały 
dowodnie, że obecny strejk chłopski, to „bez- 
narodowe i bezwyznaniowe wichrzenie", za­
grażające krajowi i ojczyźnie. Dlatego też 
należy usunąć wszystko to, co wichrzenia te 
mogłoby podsycać, a w ię c : prawo koaiicyi 
czyli strajkowania, prawo zgromadzania się, 
a nawet prawo dopominania się zapłaty za 
pracę, które czynniki radykalne starają się 
nadużywać na szkodę ludu. Tymi słusznymi, 
sankcyonowanymi przez sam organ namie­
stnikowski względami powodowany starosta 
zbaraski p. Telichowski nie zawahał się wziąć 
udziału w  agitacyi, celem oświecenia ludu i 
wydał następującą odezwę agitacyjną, którą, 
zdaniem naszem, niepotrzebnie nazwał okól­
nikiem urzędowym.

Rozrzewniająca ta odezwa, będąca wprost 
streszczeniem m owy o strejkach, wygłoszonej 
w sejmie przez komisarza rządowego, hr. Ło­
sia, brzmi dosłow nie:

L . 54 . Z baraż, d n ia  18 lipca  1902
p r. O k ó l n i k

D o Z w ierzchności gm in w  pow iecie.
W  k ilk u  gm inach o k ręg u  sądow ego N ow osie- 

leck iego  u rządzono  zm ow ę w  zam iarze uchy len ia  
się od ro b o ty  n a  obszarze  dw orsk im  i w ym u­
szen ia  innych  w arunków  zap ła ty , a  ta k  w ygó­
row anych , że żaden  obszar dw orsk i w  danych

w arunkach , a  w  szczególności w  ocen ien iu  rz e ­
czyw istej w arto śc i p ra c y  tu te jsze j lu d n o ś c i, na  
n ie  zgodzić się n ie  m oże. N astępstw em  tego  je s t, 
że n iek tó re  obszary  dw orsk ie  ju ż  się p o s ta ra ły  
o ttiiikó-r,- z sbsych s tro n , k tó rz y  p rz y  p o ­
m ocy m aszynow ych  żn iw iarek  żniw a zrob ią  i 
do robek  swój zab iorą , a  ludność  tu te jsza , zw ła­
szcza ubożsi w łościan ie  n ie  zarob iw szy  zboża 
n a  chleb b ęd ą  n a rażen i n a  n ied o s ta tek . O baw a
0 to , pow oduje m ię, że  się w stanow czej chwili 
zw racam  do s ta rszy zn y  gm iny , tj. w szystk ich  
ludzi zajm ujących w niej pow ażniejsze stanow i­
sk a , z usilnem  żądaniem , ab y  u spoko iła  um ysły  
ludności, p rzed s taw iła  je j zgubne następ stw a , 
gd y b y  s tra c iła  cały  za ro b ek  ze zbiorów  i w e­
zw ała, aby  godziła  się w ed ług  „obopólnego  po ­
rozum ien ia  s ię “ n a  ro bo tę  w e dw orach.

B ardzo  m y l ą  s i ę  c i ,  k tó rz y  sądzą , że dw o­
ry  n ie  po trafią  bez tu te jszy ch  robo tn ików  się 
obejść. P o d aż  p racy  w  k ra ju  j e s t  bard zo  silna, 
robo tn ików  w innych  okolicach i to  pod  bardzo  
d la  dw orów  ko rzy s tn em i w a ru n k a m i, znajdzie  
się dosyć  i ci p rz y  pom ocy ju ż  dziś u d o sk o n a­
lonych  m aszyn  ro ln iczy ch , w y k o n a ją  p o trzebne  
ro b o ty  po lne , a  n a  uboższą ludność  tu te jszą  
spaść m oże, —  co n ie  daj B oże —  głód  (!). A 
czy ci, k tó rz y  te ra z  d la  u rząd zen ia  s tre jk u  „d la  
sw oich, całk iem  innych  celów a ta k  gorąco  dla 
obałam ucenia  ludności p rzem aw iają , dadzą  w te ­
dy  tym  b iednym  głodującym  w łościanom  Chle­
b a ?  Z pew nością  n i e !

I  n iech  n ik t n ie  sądzi, że m ożna n iedopuścić  
obcych robo tn ików  do p racy . K ażdem u w olno 
b rać  robo tn ików  sk ąd  zechce i każdem u w olno 
używ ać m aszyn  ro ln iczych .

W sze lk ie  w targn ięc ie  n a  obce te ry to ry u m  gw ał- 
tfewne, uszkodzen ie  cudzej w łasności, n ap ad an ie
1 spędzan ie  g ro źb ą  lub gw ałtem  obcych ro b o ­
tn ików  z pola , będzie  najsurow iej k a ra n e  ja k o  
zb rodn ia  gw ałtu  publicznego , a  g łów ni sp raw cy  
tych  zabu rzeń , m usieliby  być zaraz  p rzy a resz to - 
wani. T eg o  rodza ju  sm utne zdarzen ia  zasz ły  ju ż  
w H nilicach i K o sz lak ach , a  poniew aż zw ierz ­
chność g m in n a , k tó re j obow iązkiem  je s t  p rz e ­
dew szystk iem  u trzym ać  spokój i p o rząd ek  w 
gm in ie , okazała  się  k u  tem u  za słab ą , m usiano  
zarządzić  a sy s ten cy ę  w o jsk o w ą , k t ó r e j  k o ­
s z t a  i t o  z n a c z n e  b ę d ą  m u s i a ł y  p o ­
n i e ś ć  g m i n y ,  w  k tó ry ch  zd a rzy ły  się  zabu­
rzen ia .

Z p rzy toczonych  pow odów , bard zo  doniosłych 
w sw ych sku tk ach  (!) w zyw am  Z w ierzchności 
gm inne, ab y  usuw ając n a  bok  w szelk ie  „ szk o ­
dliw e ag itacye  p o s tro n n e “ , w ezw ała ludność  (o 
ile tam  n a  zm ow ę by  się zanosiło), aby  godziła  
się w e dw orach  n a  w aru n k i, ja k ie  b ęd ą  „m ożli- 
w e“ i do ro b o ty  staw ała , gdyż inaczej zab io rą

żniw a obcy ludzie , a  ludność  tu te jsza  pon iesie  
n ie  ty lko  w tym  ro k u  a le  i n a  p rzy sz ło ść  n ieo ­
bliczalne s tra ty .

C zynię osobiście  odpow iedzia lnym  nacze ln ika  
gm iny, ab y  to  w  gm in ie  ja k  najpow szechn ie j o- 
g ło s ił i w zbu rzoną ludność  do u sp o k o jen ia  się 
nak łon ił. C. k . s ta ro s ta  T elich o w ski.

Starosta, przekonujący chłopów o szkodli­
wości strejku i radykalnych wichrzeń, ostrze­
gający lud po ojcowsku przed wojskiem i stłu­
mieniem strejku zapomocą obcych robotni­
ków, to nawet w Galieyi, pocieszająca no­
wość !

Zauważyliśmy tylko w tej odezwie pewne 
braki i to (dziwna rzecz!) na niekorzyść obszar­
ników. Skoro bowiem p. Telichowski z ży­
czliwości dla ludu ostrzega go przed „gwał­
tami publicznymi" — to powinien to samo 
ostrzeżenie skierować i do obszarników, któ­
rzy j u ż  dopuścili się np. w Hnilicach gwałtu  
publicznego przez ograniczenie wolności oso­
bistej, a to w ten sposób, iż sprowadzonych 
mazurów zamknęli do chlewu i nie wypu­
ścili ich stamtąd, mimo ich próśb.

Odezwę tę zachowamy jako dokument ku 
zbudowaniu potomności!...

Ultramontanizm, czy patryotyzm ?
Gała prasa klerykalna w niemilknących ar­

tykułach usiłuje pasować zmarłego kardy­
nała Ledóchowskiego na męczennika patryo- 
tyzmu, z powodu jego walki z rządem pru­
skim podczas kulturkampfu. To zmusza do 
paru słów  wyjaśnienia. Zmarły Ledóchowski 
nie był bynajmniej jakimś obrońcą polskości, 
lecz fanatycznym ultramontaninem, który z 
polonizmu kuł tylko broń przeciw Prusom  
w  epoce ich ostrych starć z kościołem kato­
lickim. Wybrany w r. 1865 na arcybiskupa 
pod naciskiem rządu przez kapituły poznań­
ską i gnieźnieńską, rozpoczął swą działalność 
od tego, iż zabronił księżom brania udziału 
w ruchu narodowym, oraz zaprowadził pe­
wne ograniczenia języka polskiego w służbie 
kościelnej. Sejmowej deputacyi Koła polskie­
go wyraźnie zapowiedział, że obrana sprawy 
narodowej nie do niego należy, że on jest 
tylko dostojnikiem kościelnym.

Dopiero t. zw. „ustawy m ajowe“ skłoniły  
go do zupełnej zmiany taktyki.

Otrzymawszy w r. 1875 kapelusz kardy­
nalski i udawszy się po odsiedzeniu kary 
więziennej w  r. 1876 do Rzymu, był jeszcze 
Ledóchowski przez dłuższy czas wrogiem Prus. 
W ostatnich jednak latach, gdy przekonał się, 
że rząd pruski zrzekł się walki z katolicy­
zmem, Ledóchowski znów przedzierzgnął się

V E E U S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

18) —  -
Przed pięciu laty nagły atak pozbawił go 

władzy w  jednej połowie ciała, przykuł go 
do fotelu; zaraz potem przyszły najgorsze 
towarzyszki starości: ślepota i silny stopień 
głuchoty. Stary major zamknął się w swoim  
pokoju, zerwawszy zupełnie z żywymi. —  
Nie chciał Bóg —  mawiał — bym skończył 
jak żołnierz, od jednego gromu, nie będą też 
ludzie mieli widoku rozkładu... Tfu!

I siedział w swoim fotelu, nieprzerwaną 
noc mając naokoło, a za jedyne towarzystwo 
żonę, młodszą znacznie latami, po czterdzie­
stu latach pożycia pełną — jak przy pier­
wszym dniu — podziwu dlań, niewyczerpanej 
czułości ze zbożną czcią złączonej. Ona się 
z nim nie rozstawała — i bardzo wyjątko­
wego trzeba było wypadku, aby ktoś obcy 
ttiiał wstęp tutaj. Nawet dobrzy znajomi 
starca — s z c z e g ó l n i e  oni —  nie mogli 
S1§ dostać; wyobrażenie żołnierskie, hart nie­
b y t y ,  duma dęba starego, odpychały każ- 
*e&° świadka obecnego kalectwa i niemocy. 

, . teraz... rzecz istotnie nadzwyczajna... ta 
ieda przychodzi z listem... Czego też ci lu- 
le ^ ogą od niego chcieć!?
~  Proszę — wyrzekł redaktor ze zmarszczka 

surową. 

Rozdarł kopertę: rzeczywiście, wielkie, za- 
aszyste, równe litery, któremi stary, niewi­

domy i lewą tylko dłonią władający, skreślił 
swe imię i nazwisko. List zresztą pisany ręką 
matki.

„Kochany chłopcze — brzmiał, widocznie 
pod dyktandem. — Oddawczyni, panna Hen- 
rysia Żolińska, którą przecie dobrze znasz, 
chciałaby gdzieś ulokować kapitalik, zostawiony 
jej przez ojca, starego mego druha. Poradź 
jej coś odpowiedniego, ludzi i stosunki prze­
cie znasz. Wyrwij się na chwilę bodaj z ognia, 
córka starego żołnierza prosi. A przy spo­
sobności muszę ci powiedzieć, że dobrze 
w ogniu się trzymasz; nie ustawaj więc i bij 
psubraty. Ustnie więcej”.

Po przeczytaniu pierwszych wierszy ręka 
Stanisława Hilarego zadrżała, kurcz po tw a­
rzy mu przeszedł. Przeczytał, rzucił okiem : 
przybyła stała dotąd blizko drzwi w posta­
wie kornej i niespokojnej. W jednej chwili 
się zmienił. Twarz mu się rozjaśniła, oczy 
zapłonęły, ręka w yciągnęła:

— Panna Henryka! — zawołał, a głos 
skrzypiący przybrał modulacyę o ile możno­
ści łagodną. — Ktoby się był spodziewał. . 
P a n i! Proszę ż bliżej, niechże z panią się przy­
witam, niechże pani s iad a! W ymieniła pani 
swoje nazwisko tak cicho, a ja jestem  tak 
zajęty, tyle mam na głowie... tyle na głowie...

Trzymał ją za rękę, prowadził do krzesła 
przed biurkiem, rozpromieniony, rad, szczę- 
śliw, jak przyjaciel po długiem niewidzeniu 
witający najlepszego towarzysza.

—  W iem... wiem ... pan redaktor mocno 
zajęty...

—- I pani bawi w Krakowie... tyle lat... 
i ani razu się nie pokazała, nie zbliżyła...

Żolińska siedziała z rękami bezwładnie opu- 
szczonemi, z wypiekami na szarej twarzy, 
obraz smutku, zgnębienia, całego orszaku 
oznak staropanieństwa.

— Gdzież... kiedyż... — broniła się. — Pan 
teraz taki potentat... figura... miastem całem  
trzęsie... a ja, biedna prowizoryczna nauczy­
cielka...

— I to pani mówi... pani? Doprawdy czuję 
się obrażony!

Źalał ją  potokiem słów, zasypał gradem 
grzeczności, komplementów ; twarz jej jednak 
nie straciła wyrazu znękania, zażenowania, 
lęku. Siedmnaście lat „prowizoryum" w służ­
bie narodowej były silniejsze, niż wpływ ma­
gicznych słów  redaktora. A gdy ten, zbada­
wszy dokładnie sytuacyę, przeszedł do inte­
resu, twarz starej panny wprost sposępniała. 
Oto po ojcu, zmarłym na obczyźnie lat temu 
kilka, teraz dopiero otrzymała spadek, do­
chodzący do dziesięciu tysięcy guldenów ; 
kilka lat trwały pertraktacye, zanim obcy 
rząd spadek jej wypłacił, a wypłacony — 
mało jej sprawia radości, a dużo kłopotu. 
Nie wiadomo, co począć, by się ustrzedz przed 
stratą, przed złodziejem.

Mówiła cicho, nerwowo, oglądając się co­
raz, czy jej kto nie podsłuchuje; główną ce­
chą jej charakteru, nabytą w  twardej szkole 
życia, był lęk. Stworzenie zahukane, drżące 
ciągle wśród niepewności bytu, naiwne, nie- 
znające świata, a w  wiecznej przed tym świa­
tem obawie, było obecnie podobne do wię­
źnia,' wyszłego z ciemnicy, który w światło 
patrzeć nie umie, do umysłowo chorego, któ­
ry, wyszedłszy z zakładu zdrowym, jest w o­
bec ludzi ciągle zakłopotanym, podejrzliwym,

niepewnym. I biedna nauczycielka, sta wszy 
się panią znacznego, jak na jej stosunki, ma­
jątku, nie pozbyła się ciężącej na niej zmory; 
bała się ludzi, nie ufała nikomu, zmuszona 
obłudnie okazywać wszystkim szacunek, ule­
głość, wdzięczność, na dnie duszy żywiła naj­
czarniejszy pesymizm, widziała się w  otocze­
niu bandy zbirów, wyzyskiwaczów, podłych 
spekulantów. I z tem swojem usposobieniem  
przyszła — do Szmucyana.

On, żyjący i  słabości i głupoty ludzkiej, 
dobrze tymczasem już poznał słabość swego 
gościa i do niej zastosował swą taktykę.

Zaczął od tego, że w  najposępniejszych 
barwach jął malować stan finansowych in- 
stytucyj kraju. Pomijając śmiesznie drobny 
procent, jaki one płacą, gdzież pewność, że 
kapitał nie przepadnie? Czyż doświadczenia 
ostatnich czasów nie są aż nazbyt smutne? To też 
każdy kapitalista, dbający o grosz, lokuje go 
nie w kraju, lecz za granicą; hr. Potocki ma 
w banku angielskim mnóstwo milionów. Ale 
to dobre dla niego... małej wkładki tam za­
pewne nie przyjmą... Zresztą, co pani z tego  
przyjdzie? Pól — najwyżej jeden procent... 
porto wyniesie w ięcej!

Bogata biedaczka była zdruzgotaną; z każ- 
dem słowem bezmierny ciężar na nią padał.

...Pozostają lokacye prywatne. No, co do 
nich..,, on, Szmucyan, zna stosunki, ale mimo 
tego, a szczerze m ówiąc: właśnie dlatego, 
nie może jej prywatnej lokacyi doradzać,., 
absolutnie nie może... honor i sumienie za­
kazują. Czasy tak straszne... uczciwość taką 
rzadkością...

Starzejąca się panna złożyła ręce.



w  przyjaciela Prus i swą nienawiść przeniósł 
na Francyę, tak, iż sądząc z głosów prasy 
francuskiej, skłaniał się jako t. zw. „prefekt 
propagandy" ku żądaniu Niemiec, aby im p o­
wierzyć protektorat nad katolikami niemiecki­
mi na wschodzie (którzy na równi z katoli­
kami wszystkich innych narodowości znajdują 
się — jak wiadomo — pod protektoratem  
Francyi). Za popieranie interesów pruskich 
przy W atykanie został Ledochowski obdarzo­
ny przez cesarza W ilhelma złotą tabakierką. 
W pływy jego równoważył drugi potentat na 
dworze watykańskim, kardynał Rampolla, 
przez nienawiść dla rządu włoskiego — za­
cięty wróg trójprzymierza.

Sprawozdania inspektorów przemysłowych
za rok 1901.

i .
S p r a w o z d a n i e  i n s p e k t o r a  c e n t r a l n e g o .

(Ciąg dalszy.)
S m utny  ro zd z ia ł c h o r ó b  z a w o d o w y c h  

zaw ie ra  całą  ich litan ię . Z a truc ie  ołowiem , r tę  
c ią , fosforem , cho roby  śledziony , choroby  sk ó r­
n e , eg ip sk ie  zapa len ie  oczu, k iła , suchoty , p rz e ­
z ięb ien ie , za tru c ie  a lkoholem , k ażd a  z tych  chó­
rów  rozgośc i się w  pew nych  rodza jach  p rzem y ­
słu , sta je  się n ieod łączną  to w arzy szk ą  te j, lub 
owej k a te g o ry i robo tn ików , w y sy sa  k rew  z swej 
ofiary  i n ie  opuszcza je j . . .  A  społeczeństw o b u r- 
żu azy jn e  w idzi, j a k  ty s iące  robo tn ików  u lega ją  
ty m  różnym  chorobom  i n ie  p rzed s ięb ie rze  nie, 
lub  g d y  się  zapobiedz im  n ie  d a , b y  p rz y n a j­
m niej tak im  inw alidom  p racy , zabezp ieczyć ż y ­
cie bez  tro sk i.

N adm ien ić  tu  m usim y c h a ra k te ry s ty c z n y  w 
sp raw ozdan iu  p rzy to czo n y  w ypadek . R obotn icy  
w dw óch b ro w arach  o trzym ujący  d e p u ta t p iw ny  
od  p rzed s ięb io rcy  popada li sku tk iem  nadużycia  
tego  tru n k u  w  ró żn e  choroby . U siłow aniom  ted y  
o r g a n i z a c y i  r o b o t n i c z e j  udało  się  do ­
p row adzić  do tego , że  p rzed s ięb io rcy  zgodzili 
s ię  d e p u ta t ten  zam iast „ in  n a tu ra 11, p łacić  ro ­
bo tn ikom  w p i e n i ą d z a c h .

N aw et ubezp ieczen ie  w k asach  chorych  je s t  
je szcze  n ie  zupe łne , a  znachodzą  się  n ie ludzcy  
p rzed s ięb io rcy , k tó rz y  część w k ład k i n a  n ich  
p rzy p ad łą  po trąca ją  sw ym  robo tn ikom .

N i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  by ło  w 
ro k u  u rzęd o w an ia  5 7 .4 1 7 , z ty ch  513 śm ierte l­
n y ch  (w 1 9 0 0  ro k u  5 7 .2 1 4  w ypadków , z tych  
4 7 3  śm ierte lnych). M oloch kap ita lizm u  coraz 
w ięcej ofiar z życia  i zd row ia  ludzk iego  p o trz e ­
bu je . N ie  je s t  to  je d n a k  ko m p le tn y  obraz  sp u ­
sto szen ia , ja k ie  sze rzy  kap ita lizm  w szeregach  
p ro le ta ry a tu ; pom in ię te  są  bow iem  w tem  s p ra ­
w ozdan iu  n ieszczęśliw e w y p ad k i w  górn ic tw ie , 
ko le jn ic tw ie , ro ln ic tw ie  i w  n iek tó ry ch  innych  
gałęz iach  p rzem y słu , pom in ię te  są  dalej w szy st­
k ie  ofiary  chorób  zaw odow ych, k tó ry ch  s ta ty s ty ­
k i do tąd  n iem a. N ie dziw , że państw o  n ie  o- 
g łasza  tak ie j s ta ty s ty k i ogólnej ofiar kap ita lizm u , 
cy fry  tak ie  b y ły b y  z b y t s tra szn e . P rzy czy n ą  
n ieszczęśliw ych  w ypadków  je s t  zw ykle b ra k  u- 
rząd zeń  ochronnych . D rasty czn y m  je s t  np . n a ­
s tęp u jący  w y p ad ek : W  pew nej ko p a ln i szu tru  
i  p ia sk u  za sy p a ł m a te ry a ł 2 robo tn ików . N ie 
by li oni ubezpieczen i an i w  K asie  chorych , ani 
w  zak ład z ie  u b ezp ieczeń ; bo n aw e t ca łe  p rz e d ­
sięb io rs tw o  n ie  by ło  zupełn ie  u  w ładzy  p rz e ­
m ysłow ej zg łoszone!

S łuszn ie  ża lą  się  in sp ek to rzy , że  d latego  
rzad k o  b ra li udzia ł w  kom isyach  p rzez  w ładze 
po lityczne  delegow anych  do zb ad an ia  zg łoszo­
nych  w zak ładz ie  w ypadków , poniew aż b ad an ia  
te  w y g ląd a ją  w p ro s t n a  iro n ię . O dnośne o rg an a  
w ładzy  n ie  u d a ją  się na  m iejsce w ypadku , gdzie- 
b y  najlep iej m ożna skonsta tow ać, co było  p rz y ­
czy n ą  w ypadku  i j a k  m ożnaby  n a  p rzysz ło ść  
w ypadkom  zapobiedz, lecz sp isu je  p o p ro s tu  w 
k an ce la ry i gm innej p ro to k ó ł n ie raz  ta k  późno, 
że  św iadkow ie zapom inają  o szczegółach  k a ta ­
stro fy .

C iągle je szcze  zd a rza ją  się w y p ad k i n ieubez- 
p ieczan ia  ro bo tn ików  w  zak ładzie , lub p o d s tę ­
pnego  u suw an ia  się p rzedsięb io rców  od teg o  o- 
bow iązku . D ziw ną j e s t  w  tym  k ie ru n k u  p o b ła ­
ż liw ość p. in sp e k to ra  w obec d robnych  p rz e d ­
sięb iorców , używ ających  m otorów . M ylnie sądzi 
in sp e k to r , że  należy  w  tym  w y p ad k u  chronić  
d ro b n y  p rzem ysł, n ak łada jąc  nań  n iższe prem ie; 
w szak  sam  w innem  m iejscu  pow iada, że „w ła­
śn ie  w d robnym  p rzem y śle  z pow odu c iasnych  
loka lów  i złego po łożen ia  finansow ego u s taw ie ­
n ie  m aszyn  p rzez  m o to ry  po ru szan y ch  k ry je  tem  
w ięk sze  n iebezp ieczeństw o  d la  ro b o tn ik ó w ...“ 
S ądzim y , że życie  i zd row ie  ro b o tn ik a  je s t  w aż­
n ie jsze , niż sz tuczne  u trzym yw an ie  d robnego  
p rzem y słu  p rz y  życiu  tak im i ś rodkam i, ja k  m o­
to r y  e le k try c z n e ; n ie  m ów iąc o tem , że  m oto ry  
ta k ie  p rzed łu ża ją  je d y n ie  m ęczarn ie  konającego .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Strejki chłopskie.
Z baraż , 23 lipca.

S t a n  w y j ą t k o w y  w  p o w ie c i e  z b a r a s k i m .
N am ies tn ik  p rz y s ła ł do pow iatu  zb arask ieg o  

k o m isa rz a  ze L w ow a K i e r n i c k i e g o ,  k tó ry  
do tychczas zd z ia ła ł ty le , że rozw iązał k ilk a  p o ­
u fnych  zgrom adzeń .

D ziedzice i dzierżaw cy  w iększej w łasności 
zaw iązali pom iędzy  sobą  k a r t e l  i p rz y rz e k li 
sob ie  w zajem nie w sp ie rać  się  w  ak cy i s tre jk o ­
wej.

W  sobotę  odby li oni w spó lną  n a ra d ę  w Su- 
■chowcach, gdzie , j a k  w ieść n iesie , uchw alili

w n ieść podan ie  do n am iestn ik a  o z a p r o w a ­
d z e n i e  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w  z b a r a ­
s k i m  p o w i e c i e  (!)

S ta ro s ta  T e lichow sk i w ydał ju ż  osobną, w ła­
sn ą  now elę do u staw y  o zg rom adzeniach , w edle 
k tó re j n ie  w olno poufnych  zg rom adzeń  odby ­
w ać p rz y  d rzw iach  o tw artych , bo g rom adzą  się 
ludzie  n a  dw orze, n ie  w olno rów nież p rzy  za­
m kn ię tych  drzw iach , bo zg rom adzen i m ogą się 
p o d u sić ; zab ron ionem  je s t  odbyw anie zeb rań  w 
stodo le , bo s łychać  n a  dw ór p rzez  w ązkie śc ia­
ny , w reszcie  zap ro szen ia  n a  zg rom adzen ie  m u ­
szą  być  w ydane conajm niej dzień  nap rzód .

Z pow odu n iew ypełn ien ia  pow yższych  w a­
ru n k ó w  rozw iązano zg rom adzen ia  w Ł ozów ce, 
Ł a b ia n k a c h  W yższych  i N iższych , w  C zerni- 
chow cach.

R ozum ie się , iż n ie  pozosta ł w ty le  i c. k . 
sąd  k a rn y . S łynny  ju ż  a d ju n k t K ozłow ski w 
N ow em  Siole, w y tacza  śledztw a chłopom  o n a j­
rozm aitsze  zb rodn ie . S esy a  ro zp raw  k a rn y ch  
rozpoczęła  się w  N ow em  Siole w e w to rek  22 
bm . O dby ły  się  aż cz te ry  ro zp raw y . W arto b y  
p rzy to czy ć  d la  c h a ra k te ry s ty k i in te rp re ta c y i u- 
staw  ze s tro n y  K ozłow sk iego  do k ład n ie  cały  
p rzeb ieg  ro zp raw y , b ra k  m iejsca n ie  zezw ala 
je d n a k  n a  to . O gran iczę  się  w ięc do suchych 
sp raw o zd ań :

Ja śk o  Jachów  zo sta ł zasądzony  n a  3 doby 
a re sz tu  za to , iż z e z w o l i ł  w  c z y t e l n i  m ó ­
w i ć  o s t r e j k u .

P io tra  Jachow a zasądził K ozłow ski n a  dobę 
a re sz tu  za  to , że pow iedzia ł do d w orsk iego  n a j­
m ity : „Z leź z pańsk iego  k o n ia 4.

W łośc ian ina  H ry ń k a  Iw ań czy k a  z H n ilic  a r e ­
sztow ał żan d arm  i pod  e sk o r tą  dw óch żo łn ierzy  
odstaw ił do a re sz tu  śledczego  za  w rzekom e od­
g rażan ie  się nad jeżdża jącym  n a  ro b o tę  M azurom . 
O skarżono  go o zb ro d n ię  gw ałtu  publicznego , 
lecz św iadek  S e g a l  z a w i k ł a ł  s i ę  w ze­
znan iach . Z początku  tw ierdził, że Iw ańczyk  
m achał rę k ą  ta k , że „M azuizy  p łak a li i ba li się, 
b y  ich n ie  zabito  “ .

G dy n a  żądan ie  fuukcyonaryusza  p roku ra to ry i 
d ra  D rozdow skiego zaw ezw ano S ega la  do złoże­
n ia  p rzysięg i, o d w o ł a ł  tenże  swoje poprzednie 
zezn an ia  i w yzuał, że n i c  n i e  w i d z i a ł  do­
okoła siebie. Iw ań czy k a  uw olniono, ale S egala  
w cale n ie  oskarżono o fałszyw e zeznan ie .

W reszc ie  K ozłow ski p rzep row adził rozpraw ę 
przeciw  re jen tow i H ordyńskiem u i Jack o w i O stap- 
czukow i o zgrom adzenie  poufne w D obrom irce. 
R ozpraw a ta  b y ła  bardzo  ciekaw a. R e jen ta  H or- 
dyńskiego, k tó ry  w cale n i e  b y ł  podczas zg ro ­
m adzenia, K ozłow ski zasąd z ił n a  dobę aresztu , 
albo 100  K  k a ry , zaś J a c k a  O stapczuka zasą­
dził n a  14 dni a resz tu , lub 2 0 0  K  kary .

N a tem  skończyła  się p ie rw sza  se ry a  proce­
sów. N astępne serye pow tarzać  się będą codzien­
nie, gdyż oskarżono chłopów całem i m asam i o 
p rzes tępstw a  strejkow e, lub przekroczen ie  ustaw y
0 zgrom adzeniach. S. W .

Bankructwo miiitaryzmu
M am y obecnie  sezon  m anew rów . C odziennie 

w y ru sza ją  m nogie p u łk i w  po le , fo rm ują szyki 
bojow e, p u k a ją  ślepym i nabojam i, lub id ą  n a  
„w ro g a"  n a  b ag n e ty . Z d a lek a  zaś p rz y p a tru je  
się zapasom  elegancka publiczność i podziw ia 
m ężne po stac i w ojow ników , b łyszczące w  słońcu 
szab le  i b ag n e ty , galopujące oddz ia ły  d ragonów
1 b ia łe  obłoki dym u, k tó ry m  to w arzy szy  w strz ą ­
sa jący  h u k  a rm at.

T a k  w yg ląda  w ojna —  pow iadają  en tuzyaści, 
a  je szcze  w ięcej en tu zy a stk i m iiitaryzm u. G dy­
b y  uczestn icy  w ojny  po łudn iow o-afrykańsk ie j u j­
rze li te  n asze  ćw iczenia w o jenne, p a rsk n ę lib y  
śm iechem . N igdzie  bard z ie j, j a k  w  w ojnie a fry ­
kań sk ie j n ie  okazało  się , ż e  r e g u l a m i n y  
w o j s k o w e ,  o b o w i ą z u j ą c e  d o t y c h c z a s  
w  a r m i a c h  e u r o p  e j  s k i c h ,  s ą z u p e l n i e  
p r z e s t a r z a ł y m i .  C ała do tychczasow a ta k ­
ty k a  i s tra teg ia  w o jenna, w zorow ana n a  w y n i­
kach  w ojny  p ru sk o -fran cu sk ie j, s ta ła  się  b ezu ­
ży tecznym  g ra tem , k tó ry  należałoby  ja k  n a jp rę ­
dzej w yrzucić  do s ta ry ch  ru p iec i w  m uzeach 
w ojennych.

Pon iżej podajem y b arw n y  opis po tyczk i z o- 
sta tn ie j fazy  w ojny  a fry k ań sk ie j, tj. z czasu , g d y  
A nglicy , nauczen i dośw iadczeniam i, p rze s ta li w ie­
rzy ć  w sku teczność  regu lam inów  p ru sk ich . G e­
n e ra ł fran cu sk i N e g r  i e r  p isze  w „R evue des 
D eux M ondes“ :

„N ig d y  n ie  b y  o sposobności w idzieć k la s y ­
cznego ob razu  w ypadków , rozg ryw ających  się tuż 
p rzed  b itw ą, m ian o w ic ie : ze tk n ięc ia  się  obu 
s tra ż y  p rzed n ich  i rozpoczynającej się zw olna 
w alk i m iędzy  niem i.

S tro n a  b r o n i ą c a  się (B urow ie) sk ład a ła  się 
z w ydłużonej lin ii strze lców  w  g ru p ach  po 12 
do 2 0  ludzi, oddalonych  od sieb ie  czasam i i na  
k ilk a se t m etrów . S trze lcy  by li zupełn ie  n iew i­
dzialnym i, a  ty lko  p adan ie  nabojów , w yrzuca ją ­
cych w  g ó rę  p ia sek , zd rad za ło  ich obecność.

P o  s tro n ie  z a  c z e p  i a j  ą  c e j  (angielsk iej) s ta ­
now iły  fro n t g ru p k i jeźdźców  w o dstępach  5 do 
6 m etrów . S ko ro  ty lko  gaczną p ad ać  n iep rzy ja ­
cie lsk ie  ku le , u k ry w a ją  się  w szy stk ie  g ru p k i, 
gdzie  ty lko  in o g ą  i —  czekają . O n iep rzy jac ie ­
lu  i je g o  rozm ieszczeniu  n ie  w iedzą  nic, chy­
b a , że  je g o  a r ty le ry a  poczn ie  s trze lać ! Jeże li 
to  o sta tn ie  n ie  n astąp i, w ów czas pow sta je  w  o 
b ręb ie  strza łów  karab inow ych  d ług i o k re s  n iep e ­
w ności i w yczekiw ania. J e d n a  i  d ru g a  s tro n a  
oczekuje  ja k ic h ś  n iep rzew idz ianych  w ypadków .

Z am iast w ięc zw iększonej i energ icznej dzia 
ła lnośc i o rganów  w yw iadow czych (jak  tego  żą ­

da ją  regu lam iny  europejskie), następu je  za raz  
z początku  b itw y  d ług i okres usypiającej bez­
czynności. A nglicy  ukuli k ró tk ie  w yrażen ie  na 
określen ie  te j fazy  b itw y, w k tó re j je d n ą  i d ru ­
g ą  stronę  p rzy g n ia ta  uczucie niepew ności i trw oga 
p rzed  n iew idzialnym  w rogiem . N azyw ają j ą : W ar 
cloud (chm ura w ojenna).

Z aczep ia jący  sk azan y  je s t, co się tyczy  służby 
w yw iadow czej, w yłączn ie  n a  odkrycia, k tó re  m o­
żn a  poczynić zapom oeą szk ie ł pow iększających  
z odległości 2 0 0 0 — 2 5 0 0  metrów...

G dy a r ty le ry a  obrony rozpocznie ogień, je s t  
p rzeciw nik  zm uszony rozw inąć reze rw y  i ro ze­
słać  patro le . C hronione przeszkodam i form ują się 
kom panie in fan te ry i, szw adrony  k aw alery i, a  c za ­
sem i w iększe kom pleksy. A  tym czasem  w  ty le, 
poza tem i uk ry tem i stanow iskam i, trw a  dalej bez­
czynna „w ar c lo u d “...

T y le  g e n e ra ł N egrier. P ó ło ticyalny  organ  a r ­
m ii au stryack ie j, „A rm eeb la tt" , om aw iając po­
w yższy opis g en e ra ła  francusk iego , w  num erze 
29  z 16 lipca  br. dodaje od siebie znam ienną 
uw agę :

„O pis ten  daje  dokładne w yobrażenie d ług ie­
go w yczekiw ania , w  czasie k tórego  obie strony  
napróżno  u siłu ją  dow iedzieć się o sile  i rozm ie­
szczen iu  przeciw nika . D ow odzi to, źe taktyka, 
na którą z początku liczono i dla której stw o­
rzono najlepsze regulaminy, w wojnie burskiej 
pozbawioną była zupełnie w artości”.

P rzy zn an ie  to je s t  bardzo cennym  dokum en­
tem , stw ierdzającym  b a n k r u c t w o  do tychcza­
sowej teo ry i m ilita rn e j. Czy je d n a k  w tak im  r a ­
zie n ie  byłoby lep iej zan iechać  kosztow nych m a­
new rów , k tó re  nie p rzed s taw ia ją  żadnej w artości 
wojskowej, a  naw et są  szkodliw em i, w paja jąc  w 
żo łn ierzy  rozm aite  pojęcia, k tó re  w raz ie  p ra ­
wdziw ej w ojny m ogą spow odować k rw aw ą k a ta ­
stro fę  !

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  26 lipca. 1826. Pe- 

stel, _ Ryle je w, Riumin i Kachowski giną na szu­
bienicy. — 1848. Bitwa pod Custozzą. — 1869. Lieb- 
knecht w Wiedniu. — 1895. K atastrofa w kopalni w 
Bochum (36 górników zabitych).

O p e r e t k a  l w o w s k a  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e .

P ią tek : Po raz trzeci „Piękna z Nowego Jo rk u “, 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa Jierkera

Sobota: Po raz pierwszy „Fatinica", operetka w 3 
aktach Suppego.

Niedziela: „H alka", opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

W separatce hotelu saskiego odbyw ają się 
od czasu  do czasu  orgie, w k tó rych  b ie rze  udzia ł 
k ilk u  p o s ł ó w  s e j m o w y c h  i ich b liższych 
p rzy jació ł. O rgie te  naru sza ją  w wysokim  stopniu  
m oralność pub liczną  i d latego  w zyw am y u cze­
stn ików  ich, nazyw ających  się szum nie „klubem  
konserw atyw nym ", do zan iech an ia  n ieprzyzw oi­
ty ch  p rak ty k . P uszczan ie  bowiem w św ia t k łam stw  
i oczyw istych łg a rs tw  je s t  czem ś w ysoce niem o- 
ra lnem . K ilku  no torycznych dem agogów , ja k  P io tr  
G órski, W ł. L . Jaw orsk i, H upka  e t consortes, 
schodzi się do sep a ra tk i, opow iada sobie n iestw o­
rzone h is to ryę  o swoich zasługach  i bohater- 
s tw ach  —  za  p a rę  dni zaś znajdu jem y w „ Cza­
sie “ tasiem cow e spraw ozdanie, ja k  gdyby  w  se­
pa ra tce  ho te lu  saskiego w ydarzy ł się w ypadek, 
oczekiw any z naprężen iem  przez  ca ły  k ra j.

Z adaliśm y sobie tru d u  i p rzeczy ta liśm y  c ie r­
pliw ie mowy G órskiego i Jaw orsk iego , w ygło­
szone w sep a ra tce  i  m ożem y bez. p rzesady  po­
w iedzieć, że ta k  ja łow ej, bezm yślnej frazeo log ii 
dawno ju ż  n ie  słyszeliśm y. P anow ie z sep a ra tk i 
m ają  je d n ą  mowę, k tó rą  w yg łasza ją  tr z y  lub 
cz te ry  ra z y  do roku . R edakcya „ Czasu d la 
zm niejszen ia  kosztów , zachow uje n aw et sk ład  
w szystk ich  ty ch  mów i zm ienia ty lko  p a rę  da t 
i frazesów...

P a n  G órski, p rzy łap an y  n iejednokro tn ie  n a  fa ł­
szyw ej grze... w polityce, m ógłby ju ż  ra z  skoń­
czyć sw oją karyerę ... po lityczną. P a n  W ł. L . J a ­
w orski uczu ł tym  razem  po trzebę  u sp raw ied li­
w ien ia  swej denuneyacy i w obec n auczyc ie li lu ­
dowych. W  m yśl zasady , że k lin  w ybija się k li­
nem , s ta ra ł się re d a k to r  „C zasu0 za trzeć  je d n ą  
denuncyacyę drugą. B redz ił m ianow icie o n iew i­
dzialnych  ag ita to rach , o ag itacy i pokątnej w śród 
nauczycieli i zakończy ł swój „sp eech 11 nadzie ją , 
że nauczycielstw o nie pójdzie n a  lep „ h a z a r ­
d ó w  po litycznych".

P o rów nan ia  do swoich mów b io rą  panow ie z 
k lubu  konserw atyw nego  w  p roste j lin ii z  w iedeń­
skiego Jockeyk lubu . „Y on H errsch a ften  abgeleg te  
K le id e r“. Czy n ie  ta k , pan ie  P io trze  G órsk i?

W obronie obszarników tra c i „C zasa resz tę
zm ysłów . O pow iada ted y , p osiku jąc  się w łasną  
i narodow o-dem okratyezną (zaczerpn ię tą  ze „S ło ­
wa p o l.“) a rg u m en tac ją , iż ch łop  zarab ia  we 
w schodniej G alicyi na łan ie  dw orskim  p rzy  p łacy  
w na tu rze  1 z łr . 7 0  ct. dziennie.

„ T a k  w yg ląda  w św ietle cy fr lichw a, o k tó ­
re j „N aprzód" się rozp isu je" —  w oła  po tem  
o dk ryc iu  z em fazą o rgan  stańczykow sk i.

Z aiste dziw na rzecz : tam  gdzie  ch łop i form u­
łu ją  sw oje żądania  p ła c y  w gotów ce —  dom a­
g a ją  się p rzecię tn ie  jak ich ś  czte rdziestu  k ilk u  
centów . A w ięc żądają  m niej, niż trzec ią  część 
tego , co im obszary  w rzekom o dziś ju ż  najczę­
ściej p ła c ą ! A leż ci ch łop i —  to w idać is to ty , 
do tkn ię te  obłędem  a ltru is tycznym , obszarofilsk im ! 
W ięc „C zas" zam iast drzeć sza ty  nad n ie s ły - 

I chaną zachłannością gm inu, pow inien p ląsać z ra- 
1 dości, zam iast w ołać o ka jd an k i i k a rab in y  na

„ag ita to ró w " , pow inien zap ro jek tow ać m ianow a­
nie ich honorow ym i członkam i jo ck ey -k lu b u , k a ­
syn  końskich i innych zaszczytnych in s ty tu cy i 
w ielkopańsk ich .

Tym czasem  starow ina  przez nierozum  się pieni, 
co jeszcze bardziej plącze jeg o  t. zw . „rozum o­
w an ia41.

Pisze np .: „U siłu jąc  w ykazać lichw ę dw orską, 
przy tacza  „N aprzód" na czele waruwków p ła c y , 
ceny, p łacone przez d w ory ... w zimie, a  w ięc 
te , p rzeciw ko k tó ry m  ch łop i nie b ron ili się za- 
pom ocą s tre jk u " . E rgo , zdaniem  panów  z „Cza­
su " , można jeszcze kw estyonow ać le tn ią  p łacę  
robo tn ika , ale zim owa bardziej, niż o połow ę 
m niejsza k ilkunastocen tow a ju ż  abso lu tn ie  
„lichw ą nie za ła ta , bo ... bo ch łop i nie zastre j- 
kow ali w zimie, lecz dopiero w lecie, co św iad ­
czy, że z zim owych cen są  zadow oleni... D o ­
p raw d y  ludzi zdrow iej rozum ujących  ju ż  się z a ­
m yka do szp ita li!

A te ra z  w arto  się p rzy jrzeć  au to ry te tow i, n a  
k tó ry  się „C zas" pow ołuje, celem  przekonan ia , ja k  
w spaniałe  hono rarya  o trzym uje robo tn ik  ro lny . 
Otóż „Słowo p o lsk ie8 — k tó re  na  ów a u to ry te t 
„C zas" w yśrubow ał —  dowodziło we w torek , że 
w n iek tó rych  okolicach chłop w schodnio-galicyj- 
sk i z a rab ia  3 do 4 koron dziennie i  nazw ało  
żąd an ia  chłopów przesadnem i. W  czw artkow ym  
zaś num erze ten  sam dziennik  p is z e : „O becne 
s tre jk i ro lne  w G alicyi w schodniej postaw iły  znów  
n a  porządku  dziennym  sp raw ę ś m i e s z n i e  n i ­
s k i c h  cen ro b o tn ik a  w ie jsk iego" .

Słowem, o rgan  narodow ych dem okratów  pa li 
nap rzem ian  je d n ą  św ieczkę obszarnikom , d rugą  
swej m ieszczańskiej k lien te li, k tó ra  z zazdrością  
spogląda ku  dworom, m ogącym  ta k  nisko i n ie ­
ludzko szacow ać p racę  robo tn ika  i k tó ra  nie da 
w siebie wmówić, jak o b y  w iejski obszarn ik  by ł 
nieszczęśliw cem , w ysysanym  przez  chłopa, ja k  
przez  pijaw kę... S tąd  pochodzą kozły  logiczne, 
up raw iane  przez  narodow o-dem okratyezną redak - 
cyę, przyczem  organ  stańczykow ski k in em ato g ra ­
f i e  n a  swój uży tek  te  chw ile, gdy  ow a log ika  
postaw ioną je s t  w  pozycyi mu dogodnej —  do 
góry  n ogam i! A le tak ie  „p rzek ręcen ie"  je s t  n ie ­
s te ty  d la  w szystk ich  —  zb y t w idoczne !

Do czego używa się obchodów grunwaldz­
kich? Z T a r n o w a  p iszą  nam : P odczas k a ­
zan ia  w yg łoszonego  n a  uczczenie  roczn icy  b itw y  
pod  G runw aldem  ks. G ó r k a ,  w ygłosiw szy  n a j­
rozm aitsze  odk ry c ia  h is to ry czn e  o „ k ró lu  w y­
gnańcu  Ja n ie  Sobieskim , co zw ycięży ł S zw edów 11, 
p o tęp iw szy  w szy stk ie  p a try o ty czn e  s to w arzy sze ­
n ia  m łodzieży, zakończy ł sw ą n ieodpow iedn ią , 
bo w cale do ta k  u roczyste j chw ili n iezastoso - 
w aną  m ow ę, stw ierdzen iem  tego  „bo lesnego  a fak tu , 
iż m łodzież „ p rzy s tęp u je  do T o w arzy stw  a  la  
u n iw e rsy te t A dam a M ickiew icza, H o ry  w y b iera  
n a  p re leg en tó w  sam ych żydów , k tó rz y  p o d k o ­
p u ją  w iarę  i re l ig ię 11. „ P o lsk a  m iała b ron ić  w ia­
ry , być przeclm urzem  ch rześc ijań stw a itd ., lecz 
P o lsk a  u p ad ła , bo po słucha ła  id e i p o stęp u  zacho­
d n ieg o 11 (!) itd . I  to m a być m ow a ku  uczcze­
n iu  roczn icy  b itw y  pod  G runw aldem . P rz y  spo ­
sobności w arto  nap ię tnow ać zachow anie się ta ­
k iego d ra  M. G a ł e c k i e g o ,  k tó ry  w pad ł m ię 
dzy  m łodzież śp iew ającą w T a rn o w ie  pod  p o ­
m nikiem  M ickiew icza w roczn icę  G runw aldu  
i k rzy cza ł: „ P recz  z „C zerw onym  sz tan d a rem 41! 
Je s te śc ie  pod  k om endą  ży d o w sk ą!11 W idocznie 
u p a ln y  dzień  podzia ła ł szkodliw ie n a  m ózg p. 
G ałeck iego! T e n  sam  G ałecki, d r . z T a rn o w a , 
w yg łosił w  „S o k o le11 m ow ę, w k tó re j n a ró d  o- 
s trzeg a ł p rzed  „zgubnem i do k try n am i now ocze- 
sn em i11 i p rzed  „najw iększym  despo tą , jak im  je s t  
m aterya lizm 11 i w zyw ał do czci „M aryi, królow ej 
k o ro n y  p o lsk ie j11.

N a  obchodzie g runw aldzk im  w T a rn o w ie  p rz e ­
m aw iał tak że  pew ien w łościan in . „P a n o w ie 11 ob­
d arzy li go ok laskam i i sk łada li m u g ra tu lacy e . 
A  n iech  ty lko  ten  chłop upom ni się  o sw e p ra ­
w a i zo rgan izu je  s tre jk , to  w ów czas zam iast 
obłudnym  pok lask iem , obd arzą  go kopn ięciem  
nogi i nazw ą zd ra jcą  „ sp raw y  n a ro d o w ej11.

Wybory do rady gminnej w Kńihininie-Ko 
lonii zosta ły  ju ż  ro zp isan e . N a  liście  w yborców  
figuru je  cały  sze reg  osób n ie  posiadających  p ra ­
w a w yborczego . I  ta k  np . in ży n ie r Jó z e f  R ed- 
n e r  w p isany  je s t  n a  lis tę  ja k o  w yborca  w  I  k o ­
le , chociaż w is toc ie  n ie  m a pi’aw a g ło sow an ia  
w żadnem  kole  i od d łuższego  czasu  n ie  m ie­
szka  w gm inie . M iędzy innym i n ieboszczyk  od 
k ilk u  m iesięcy , Iz a k  L ieb lich , zo sta ł w p isany  
n a  lis tę  w yborczą  za sta ran iem  m achera  Iz ra e la  
W olfa R  e d n e r a .

O byw atele  K nih in ina-K olon ii dom agają  się od 
s ta ro s ty  P r o k o p c z y c a ,  ab y  lis ta  w yborców  
do ra d y  gm innej w ystaw ioną b y ła  do p rzeg lą ­
dn ięc ia  w  n iedzie lę  i dn i pow szedn ie  od  godzi­
n y  8 ran o  do 1 w  p o łudn ie  i od 3 po po łudn iu  
do 8 w ieczór, a  n ie  ja k  do tychczas ty lko  od  3 
do 5 po po łudn iu , co dogadza  w praw dzie  k lice  
k ah a ln e j, lecz szerokim  kołom  w yborców  u n ie ­
m ożliw ia w p ro st skon tro low an ie  lis t  w yborczych .

Spekuiacye pad płaszczykiem patryotyzmu. 
J a k  ju ż  onegdaj donieśliśm y, m łodoczeski poseł 
do p a rlam en tu  M a r t i n  e k ,  w ybrany  z gm in 
w iejsk ich  ok ręgu  berneńsk iego , z łożył m an d a t 
poselski, o czem  zaw iadom ił ju ż  p rezy d en ta  Izb y . 
Pow odem  te j rezy g n acy i je s t  pew na b ru d n a  a fe ­
ra , w  k tó re j M artinek  o deg ra ł g łów ną rolę. M ia­
now icie poseł m łodoczeski, w  tow arzystw ie  d ru ­
giego „n arodow ego11 dz ia łacza  in ży n ie ra  K  o v a- 
r z a ,  usiłow ał czesko-narodow e stow arzyszen ia  w  
W ied n iu  oszukać p rzy  kupn ie  domu n a  k ilk a se t 
koron. „ P a try o ty czn a"  speku lacya  posła  młodo- 
czeskiego o d k ry tą  zo sta ła  p rzez  „D eln ick ie  L i-



s ty “ w W iedn iu . Mimo to je d n a k  m łodoczesi u- 
siłow ali zatuszow ać ca łą  tę  b ru d n ą  a f e r ę ; gdy 
im  się to  n ie udało, m usiał poseł M artinek  z ło ­
żyć m andat. /

Utrudnienia praktyki sądowej. R ozporządze­
niem  z 1 lipca  b. r., w ydanem  do prezydyum  
w szystk ich  w yższych sądów  krajow ych , postano­
w iło m inisterstw o spraw ied liw ości w  porozum ie- 
nm  z m in is ters tw am i sp raw  w ew nętrzych , skarbu  
i  handlu , że  od d n ia  1 styczn ia  1 9 0 3  r . począ­
wszy, w  ok ręgach  w szystk ich  w yższych sądów 
krajow ych, z w yjątk iem  D alm acyi, ci ty lko k a n ­
dydaci m ogą być przyjm ow ani n a  p rak ty k ę  s ą ­
dową, k tó rzy  złożyli poprzednio w szystk ie  te o re ­
tyczne egzam ina rządow e, w raz  z egzam inem  
rządowym politycznym .

Defraudacya w magistracie krakowskim.
Ja k  wiadomo, p ra k ty k a n t konceptow y m ag is tra tu  
krakow skiego, B orysiew icz, k tó ry  jak o  sekw e- 
s tra to r  po lityczny  zdefraudow ał około 3 0 0 0  K, 
oddał się ju ż  w ręee  sądu.

Pokazuje  się, że B orysiew icz, w brew  obow ią­
zującym  w m ag istrac ie  przepisom , za rząd za ł do­
mam i ja k o  ad m in is tra to r polityczny, bez uchw ały  
r a d y  m a g i s t r a t  ia. D o tąd  bowiem i obecnie 
ty lko  m ag is tra t n a  p lenarne j sesyi zw ykł by ł 
m ianow ać urzędników  sekw estram i politycznym i, 
przyczem  w ybierano zazw yczaj u rzędników  s ta r ­
szych. W  obecnym  w ypadku B orysiew icz, k tó ry  
t y ł  p rak ty k an tem  zaledw ie, tak ie  zy sk a ł sobie 
zaufan ie , że za rząd y  domów oddano m u b e z  
U c h w a ł y  m a g i s t r a t u .  Ś ledztw o zapew ne 
w ykaże, kto ta k  poza p lecym a m ag is tra tu  fory- 
tow ał B orysiew icza.

D ow iadujem y się dalej, że w icep rezyden t Leo 
w  sposób zupełn ie  n iew ytłum aczony  protegow ał 
B orysiew icza. P ra c ą  sw oją w m agistracie , arii 
te ż  sw ą p rzeszłością  B orysiew icz nie zasłuży ł 
sob ie  w cale  n a  n iezw ykłe  w zględy  p. w icep re­
zyden ta . W  m ag istrac ie  bowiem n ic  n ie  rob ił w 
b iu rze, a  fak t, że mimo m łodego w ieku obiegł 
ju ż  B ośnię, sąd, w ydział k rajow y, nam iestn ictw o, 
n o ta ry a t, pocztę i t. d., aż  oparł się o m ag istra t, 
n ie św iadczy o nim  korzystn ie .

Mimo to w icep rezyden t L e o  u s i ł o w a ł  B o ­
r y s i e w i c z a  w p a k o w a ć  d o  w y d z i a ł u  
r a c h u n k o w e g o .  B yło n a  dalszym  p lan ie  po­
staw ić go k iedyś n a  czele tego w ydziału . Mu­
s ia ł też  o tem  w iedzieć dobrze B orysiew icz, 
skoro chełp ił się publicznie, że w kró tce ustąp ić  
m usi obecny szef d epartam en tu  rachunkow ego p. 
Groetze, a  n a  jego  m iejsce on w ejdzie . T e  p lany  
u darem n ił jed n ak ż e  p. G oetze, ośw iadczając p re ­
zydentow i m iasta , że gdyby  B orysiew icza p rz e ­
niesiono do rachuby , on, t. j .  G oetze, z posady 
sw ej zrezygnuje .

P . GoBtze m iał dobre przeczucie  !
B orysiew icz w b iu rze  rach u b y  bowiem m iałby 

olbrzym ie pole do pokazan ia  swej dzielności i 
sp ra w n o śc i!

B orysiew icz ży ł hulaszczo i w iele osób, k tó re  
do podpisyw ania w eksli skłonił, obecnie n a ra z ił 
n a  znaczne szkody.

Szlachecki wandalizm. Z G łogow a donoszą 
n a m : W  dobrach m ałżonki ekscelencyi A dam a 
J ę  d r z e j o w i c z a ,  byłego m in is tra  dla G alicyi, 
zn a jd u ją  się ru in y  sta rego  k lasz to ru , n a  k tórego 
m nrach  u trzym ały  się do ostatn iej chw ili s ta re  
m alow idła, p rzedstaw iające  w artość zabytków  d a ­
w nej sztuk i. O becnie ru in y  te  m ają  uledz zn i­
szczen iu . N iew iadom o, czy konserw atorow ie z a ­
bytków  staroży tności zechcą lub zdo ła ją  w płynąć 
na  postanow ienie Jędrzejow iczow ej.

Procesy arcybiskupa Kohna. A rcyb iskup  
z O łom uńca, dr. K ohn, je s t  nam iętuym  p ien ia­
czem . N iem a w p ro st tygodn ia , aby  się z kim ś 
nie p raw ow ał. I  ta k  niedaw no arcy p as te rz  p rz e ­
g ra ł  pew ien w iększy proces cyw ilny. W  o sta t­
nich zaś dniach k a z a ł odroczyć proces o o b ra ­
zę czci p rzeciw  „D eutsches N o rd m a h re rb la tt“ , 
a na tom iast w y to czy ł p roces red ak cy i „ P o zo ra“ . 
■Ola prow adzen ia  tych  niezliczonych procesów  
a rcyb iskup  u trzym uje  sp e c ja ln e  b iu ro  p raw n i­
cze, k tó rego  kierow nictw o po w ie rzy ł drow i K a l­
u so w i.

G a b ry elsk i (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 300 złr.

Telegraf i telefon,
. . Strejki chłopskie.
LWÓW, 24  lipca. C. k . b iuro  koresp . donosi: 
G zoitkow a donoszą, że także  w tam tejszym  

pow iecie s tre jk  ro ln y  się rozszerzy ł i okazało  
się potizebnem  zarekw irow anie asys tency i woj- 
s ow ej. 1 rzy  sposobności zarekw irow ania te jże  w 

ab ło tow ie  p rzysz ło  do „m ałoznacznego" starc ia  
* s tre jk u ją c y m ^  przyczem  „k ilku  żo łn ie rzy - zro- 

*' o u ży tek  z b ia łe j broni, p łazu jąc  staw iających  
P ° i . R annych nie by ło  zgo ła  i spokój w net

p rzyWróCono. Z arządzono aresztow anie „w innych* 
opraw ę oddano w ładzom  sądow ym . D oniesienia 
e«n dzienników , ja k o b y  p rzy  tem  zajściu czte 

Praw dVł° ŚCian mian0 są na.)'zuP ełn ie j nie-

2 4  lipCa' 'T e l ' b iu ra  k o re8P°ndencyj- 
o p ^  O statn ie doniesienia o s tre jkach  ro lnych 
Czet ^  Pow ‘ z^oczow8kim  s tre jk , rozpo-
sześć ^  f ra8nem  * K u tk o rzu , ro zsze rzy ł się na 
s k o w ?m in s^ siednich W ysłano  a sys tencyę  woj- 
k tó rv  W 8^ 6 Jedne&0 szw adronu  k aw alery i, 
Przem z)a^ Watei’°w a ł się w K rasnem . W  pow . 

anskim  s tre jk  pow oli się zm niejsza. W

Zamościach i w Przegnojowie delegaci strejku 
jących prowadzą rokowania ugodowe z dworami. 
W Turkociu strejk ustał. W pow. gródeckim 
strejk wybuchł we Wołczuchach, Rodatyczach, 
Putiatyńczach. Przebieg strejku jest zupełnie 
spokojny. We Wołczuchach pracuje 80 robotni­
ków sprowadzonych z obcych powiatów. W pow. 
skałackim żniw jeszcze nie rozpoczęto. W wielu 
gminach toczą się pertraktacye ludności z dwo­
rem co do warunków najmu do żniw.

Procesy z powodu bezrobocia.
Lwów, 24  lipca. (Tel. „Naprzodu“). Dziś od­

była się pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Przyłuskiego rozprawa przeciw dwom robotni­
kom, Panasowi i Banieckiemu, oskarżonym o 
gwałt publiczny, popełniony dnia 10 czerwca 
przez to, że chcieli spędzić z roboty Mazurów, 
zatrudnionych w cegielni Banku hipotecznego. 
Panas został skazany na 4 miesiące więzienia, 
Baniecki uwolniony.

Tarnopol, 2 4  lipca. (Tel. „Naprzodu"). We 
wtorek odbył się tu proces przeciw 7 robotni­
kom, oskarżonym o to, że starali się dnia 9 
czerwca przeszkodzić sprowodzaniu robotników 
zamiejscowych i że wywołali zajście przy ulicy 
Lwowskiej. Oskarżonych bronili dr. Cieślik i dr. 
Mantel. Robotnika Górala skazano na 3 miesią­
ce więzienia, Niedoszytkę na 2 miesiące, trzech 
po 5 dni za zbiegowisko. Resztę uwolniono.

Kronika lwowska.
Lwów, 24 lipca. Dziś w nocy o godz. 3 ode­

brał sobie życie w domu przy ul. Zyblikiewicza 
wystrzałem rewolwerowym, skierowanym w serce, 
20 letni słuchacz I. r. prawa, Euzebiusz Topol­
ski. Powód samobójstwa nieznany. Samobójca 
nie pozostawił żadnego listu.

Lwów, 24 lipca. Woźny pocztowy Karol So 
chacki, który zgubił przed trzema dniami list 
polecony, od tego czasu nie pokazał się wcale 
ani w domu, ani na poczcie. Żona jego zeznała, 
że mąż jej od pewnego czasu majaczył, więc 
obawia się, czy nie odebrał sobie życia.

Rokowania ugodowe.
Budapeszt, 24  lipca. Węgierskie biuro ko­

respondencyjne wydało wczoraj następujący ko­
munikat: Dziś we Wiedniu przystąpili zastępcy 
obu rządów do trzeciego czytania autonomicznej 
taryfy cłowej. Przewodniczący szef sekcyi dr. 
Stibral. Z polecenia ministra spraw zewnętrznych 
bierze udział w obradach austro-węgierski ge­
neralny konsul w Berlinie, bar. Ferstl, który 
także brał udział w 2 czytaniu.

Wiedeń, 24 lipca. Prezydent gabinetu dr Kor- 
ber wyjechał dziś do Ischlu.

Budapeszt, 24 lipca. „Budap. Corresp." do­
nosi, że prezydent gabinetu Szell uda się dziś 
w południe z Ratot do Ischlu, gdzie jutro przed 
południem na posłuchaniu zda cesarzowi sprawę
0 bieżących kwestyach

Sejmy krajowe.
Czerniowce, 24 lipca:. Poseł Mikołaj W a- 

s i l k o  (Rusin) zażądał od prezydenta kraju 
wyjaśnienia co do jego deklaracji na poprze- 
dniern posiedzeniu. Prezydent kraju wtedy 
powiedział, że zastępca rządu nie może stać 
na usługi poszczególnego stronnictwa, a tem  
mniej poszczególnego posła. Mówca zapytuje, 
czy jego stronnictwo lub on sam kiedykol­
wiek czegoś podobnego żądał i zarzuca pre­
zydentowi, iż z jego inicyatywy umieszczono 
artykuł przeciw mówcy w „Buk. Journal“.

Prezydent kraju hr. B o u r g u i g n o n  daje 
wyjaśnienia co do swej ostatniej deklaracyt
1 polemizuje z zarzutami posła Wasilki.

Poseł S t o c k i  uzasadnia swój wniosek co
do zmiany § 1? regulaminu izbowego, po­
czym uchwalono ustawę co do wliczenia dróg 
gminnych do powiatowych.

Czerniowce, 24 lipca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia sejmu toczyła się 
dyskusya nad kwestyą unormowania płac 
nauczycieli ludowych i płac dla wdów i sierot.

Przemawiał prezydent kraju Bourguignon, 
który określił stanowisko rządu wobec szere­
gu wniesionych rezolucyj.

Rezolucye te obejmują wiele żądań na polu 
szkolnictwa, między innemi żądanie uregulo­
wania postępowania dyscyplinarnego przeciw 
nauczycielom, przemianę ruskich i rumuń­
skich paralelek na samoistne gimnazya, w y­
budowanie gimnazyum rumuńskiego w  Kim- 
polungu, utworzenie niższej szkoły realnej w 
Suczawie, zaprowadzenie nauki języka pol­
skiego itd.

Poseł S t r a u c l i e r ,  omawiając stosunki, 
panujące w szkołach, domagał się zwiększe­
nia subwencyj państwowych na cele szkol­
nictwa.

Poseł Mikołaj W  a s i 1 k o w ostrych sło ­
wach uderza na sprawozdawcę Skedla i na 
inspektora szkolnego Tumlicza, zarzucając im 
dążności germanizacyjne, a Tumliczowi nadto 
zwlekanie w załatwianiu spraw szkolnych ru­
skich i rumuńskich.

Poseł S t o c k i  w dłuższej mowie przed­
stawia upośledzenie Rusinów na polu szkol­
nictwa.

Prezydent kraju B o u r g u i g n o n  bierze 
w obronę inspektora szkolnego Tumlicza, po­
czem ten ostatni w fachowym wywodzie zbija 
zwrócone przeciw sobie zarzuty.

Następnie rezolucye przyjęto. Koniec po­
siedzenia o godzinie 12 w n o cy ; następne 
dziś w czwartek.

Praga, 24 lipca. Na porządku dziennym  
budżet na rok 1902. Sprawozdawca poseł

F o r z t przedstawia położenie finansowe kraju 
i twierdzi, że ono może być naprawione tylko 
przez zażegnanie sporu niemiecko-czeskiego. 
Porozumienie to jest koniecznem.

Wszechniemiecki poseł B r e h m oświadcza, 
że Niemcy mają na oku ponad sejm ogólne 
państwowe interesy niemieckie. Żądają oni 
dla siebie przywilejów. Partya mówcy odma­
wia sejmowi prawa rozstrzygania w sprawach 
językowych.

Poseł B a r n r e i t h e r  (wierno-konstytu- 
cyjna szlachta) oświadcza, że słusznie dr Kór- 
ber wysunął na pierwszy plan kwestye go­
spodarcze. Nie da się zaprzeczyć, że kryty­
czne położenie gospodarcze wywiera wielki 
w pływ na polityczne nasze stosunki. Konie­
cznem jest rozwikłanie całego tego kompleksu 
zawikłań narodowych. Stronnictwo mówcy 
będzie popierało wszelkie środki, zmierzające 
do zapewnienia Niemcom w  sejmie odpowie­
dniego znaczenia.

Poseł M a r k e r s  (niem .stron.lud.) oświad­
cza, że jego stronnictwo domaga się sam o­
rządu i podziału administracyjnego kraju na 
okręgi niemiecki i czeski.

Poseł K a l i n a  (czeski radykał) żądą ab­
solutnego równouprawnienia Czechów z Niem­
cami.

Kilku jeszcze mówców omawiało poszcze­
gólne kwestye krajowe mniejszej wagi.

Wkońcu poseł S c h i i c k e r  (niem. stron, 
postęp.) oświadczył, że Niemcy żądają naro­
dowego odgraniczenia.

Na tem dyskusyę zamknięto i generalnymi 
mówcami wybrano posła Herolda i Eppin- 
gera. Następne posiedzenie dziś.

Wiedeń, 2 4  lipca. Sejm  p rzy ją ł w czoraj bez 
d y sk u sy i p rzed łożen ie  u staw y  w sp raw ie  u lg  
podatkow ych d la  tan ich  m ieszkań  robotn iczych . 

Udaremnienie reformy wyborczej.
Grac, 24 lipca. Poseł H a g e n h o f e r  w y­

stosował do marszałka pismo, w  którem im ie­
niem stronnictwa katolicko-konserwatywnego 
oświadcza, że posłowie z tego stronnictwa są 
gotowi odstąpić od swego żądania co do po­
większenia liczby mandatów dla gmin wiej­
skich celem prędkiego załatwienia reformy 
wyborczej, jeżeli posłowie z innych partyj 
odstąpią od swych żądań. Co do powiększe­
nia mandatów z miast i miasteczek będą 
konserwatyści zmuszeni nie brać dalej udziału 
w  obradach nad reformą wyborczą i wogóle 
w dalszych obradach. Komunikat kończy się 
prośbą o zakomunikowanie tego pisma innym  
stronnictwom.

Grac, 2 4  lipca. N a  dzisiejszem  posiedzen iu  
sejm u ośw iadczy ł m arsza łek , że n ie  m oże p rz y ­
stąp ić  do d y sk u sy i n ad  refo rm ą w yborczą, k tó ­
r a  znąjdu je  się n a  p o rząd k u  dziennym , bo an i 
sp raw ozdaw ca w iększości, an i m niejszości n ie  
są  obecni. P rzy s tąp io n o  do dalszych  sp raw .

Grac, 24  lipca. W  sejm ie p rzystąp iono  dziś 
do g łosow ania n ad  § 4  re fo rm y  w yborczej (po­
w iększen ie  liczby posłów  z m iasta  G racu). P o  
w yw odach re fe re n ta  L i n k a  i ośw iadczeniu  n a ­
m iestn ika  p rzy s tąp io n o  do g łosow ania, okazał 
się je d n a k  b ra k  kom pletu .

Walka o lichwę zbożową.
Berlin, 24 lipca. Podczas dyskusyi w ko­

misyi dla taryfy cłowej dep. A r e n d s  pod­
niósł, że sensacyjne doniesienia jednej z ko- 
respondencyj o obradach komisyjnych i w y­
stąpieniu hr. Posadowskiego przeciw agraryu- 
szom, nie pochodzą od komisyi.

Sekretarz stanu hr. P o s a d o w s k y  o- 
świadczył, że był zdziwiony tem doniesie­
niem. On nie posługiwał się podobnemi w y­
rażeniami, jakie zawiera korespondencya, o- 
s t r z e g a ł  tylko przed podwyższeniem ta ­
ryfy-

Berlin, 24  lipca. Mimo zaprzeczeń  ze s tro n y  
B iu ra  W olfa uw ażają  tu  don ies ien ia  dzienn ików  
o onegdajszem  w y stąp ien iu  h r. P osadow sk iego  
w kom isy i cłowej p rzeciw  w ygórow anym  żąd a­
niom  ag rary u szó w , za praw dziw e.

O rgan  ag ra ry u szó w  „D eu tsche  T a g e s  Z e itu n g “ 
donosi, że h r . P o sad o w sk i zw racając się p rz e ­
ciw  żądaniom  ag ra ry u szó w  w sp raw ie  dalszego 
podw yższan ia  ta ry fy , o św iadczy ł: „S ądzę , że n a ­
sza ta ry fa  cłow a n i e  p r z y j d z i e  n i g d y  d o  
s k u t k u 8 .

W  ko łach  po litycznych  u trz y m u ją , że  rząd  
zaczyna się ju ż  liczyć z ew entualnem  rozbiciem  
się ta ry fy  cłow ej, i że h r. P o sad o w sk i w  czasie 
polem iki zd rad z ił za  w cześn ie  zam iary  rząd u , 
czego obecnie żałuje.

Defraudacya.
B erlin , 24  lipca. Do sądu  zg łosił się d e frau ­

d an t w tow arzystw ie  okrętow em  i podał, że p ie ­
n iądze zgubił.

Wyrok w procesie banku lipskiego.
LipsK, 2 4  lipca. W  procesie b anku  zap ad ł 

w czoraj w yrok . D y rek to r E s n e r  zo sta ł skazany  
na  5 la t ciężkiego w ięzienia i 5 la t  u tr a ty  p raw , 
d y re k to r  G entsch na 3 la ta  w ięzienia. Obu w li­
czono 7 m iesięcy w ięzienia śledczego. C złonek 
ra d y  nadzorczej D odel zo s ta ł sk azan y  na  g rz y ­
w nę 15.000 m arek , zaś inni członkow ie ra d y  
nadzorczej na  g rzyw nę od 5 do 18.000 m arek .

Król saski chory.
Lipsk, 24 lipca. Król saski zachorował na 

katar oskrzeli w połączeniu z febrą.
Zamknięcie szkół klerykalnych.

P a ry ż , 2 4  lipca. Z pow odu od jazdu  zakonn ic  
p r z c i  kościo łem  w Q u a rtie r  T e rm e s  p rzysz ło  do 
dem onstracy j. D e m o n s tra n c i, m iędzy  ty m i k o ­

b ie ty  i m łodzież sprzeciw ili s ię  zarządzen iom  
policyi. K ilku  po iicyan tów  obito  laskam i. K ilk a  
osób, m iędzy  tem i posła  P ug liesi-C o n ti a re s z to ­
w ano.

Paryż, 24 lipca. A resz tow any  w czoraj dep . 
Pugliesi-C onti zo s ta ł znow u na wolność w y p u ­
szczony.

Paryż, 24 lipca. O dezwa jednego  kom itetu  
w zyw a socyalistów , aby  wobec dem onstracy j k le ­
ryk a ln y ch  u rządzili dem onstracye uliczne na  cześć 
repub lik i.

Paryż, 2 4  lipca. W  P a ry ż u  i w  d epartam en­
cie Seine, po upływ ie udzielonego term inu , 30  
k lasztorów  nie poddało się rozporządzen iu  m in i­
ste rs tw a . J u trz e js z a  ra d a  gab inetow a, ja k  donosi 
„M atin“, m a w ydać dek re t celem  zastosow ania 
środków  policy jnych  wobec n ieposłusznych kon- 
g regacyj. Podobny dek re t m a być tak że  w ydany 
d la  innych  departam entów .

P a ry ż , 2 4  lipca. D zienn ik i donoszą, że pod­
czas w czorajszych rozruchów  je d e n  k siądz został 
nożem  zran iony . „M a tin “ donosi, że w edług  de­
pesz, nadeszłych  do w czoraj w ieczorem  do m i­
n is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych , liczba  kongre- 
gacy j, k tó re  n ie chcą poddać się okólnikow i 
Combesa, n ie  je s t  w ielka.

Paryż, 2 4  lipca. W czoraj w ieczór odbyło się 
zw ołane p rzez  red ak cy ę  dz ienn ika  „ P e ti t  Sil- 
lo n “ (?) zgrom adzenie, celem  uchw alen ia  p ro testu  
p rzeciw  w ydalan iu  kongregacy j. P rzeb ieg  zg ro ­
m adzenia  by ł spokojny. N atom iast p rzed  lokalem , 
w k tó rym  obradow ano, z e b ra ła  się g ru p a  rep u ­
blikanów  i socyalistów , w znosząc burz liw e o- 
k rzy k i p rzeciw  duchow ieństw u i katolikom , oraz 
okrzyk i n a  cześć w olności. P rzyszło  do bójki. 
K ilk a  osób aresztow ano.

Po  zam knięciu  zgrom adzenia odbyło się pono­
w ne zeb ran ie  w  red ak cy i „ P e ti t  S illo n “ . O go­
dzinie 10 l/ 2 w  nocy przyszło  n a  ta ra s ie  Cafe 
C luny do w iększego zajścia . K ilk a  osób odniosło 
ob rażen ia  i  ran y . A resztow ano  2 5  osób. W  k a ­
w iarn i n a  bu lw arze  St. M ichel p rzyszło  około 
północy do s ta rc ia . P a d ły  dw a s trz a ły  rew olw e­
row e. Je d e n  z gości w  k aw ia rn i ran n y . P o licya  
p rzyw róciła  porządek .

Ekspiozya.
W e rsa l, 24  lipca. P rz y  dzisiejszych ćw icze­

n iach  p ionierów  eksplodow ał nabój, w sku tek  cze­
go zg in ą ł 1 ad ju tan t, 1 k a d e t i 2 podoficerów, 
a  6 żo łn ierzy  zostało ciężko rannych .

Cholera.
Wiedeń, 2 4  lipca. S zp ita l b ra c i m iłosierdzia  

doniósł kom isaryatow i policyi, że 5 6 -le tn i rob 
tn ik  A nton i K n ac ie r z D onaufels, p rzyby ł dn . 
21 bm. do szp ita la , a  22  zm arł n a  cholerę „!)■•- 
s tra s  “ . M a być za rządzoną  san itarno-po licy jn^  
obdukcya zw łok.

Aleksandrya, 2 4  lipca. W ed łu g  u rzędow eg  • 
sp raw ozdan ia  ogólna liczba w ypadków  zasłabnię­
cia n a  cho lerę  w M ussa w ynosi 2 1 0 , z czego 
147  śm ierte lnych . Je d n a  k ob ie ta  w  K a irze  zm aiv 
ła  n a  cho lerę , U ciek ła  ona z M ussy.

Charbin, 2 4  lipca. C ho lera  zm niejszy ła  się . 
Po zawarciu pokoju.

Londyn, 24 lipca. W  Izbie gm in na  z a p y ta ­
nie odpow iedział m in ister ko lon ia lny  C ham ber­
lain, że w iadomość, ja k o b y  d r  L eyds o d jech a ł 
na pok ładzie  o k rę tu  „B aw arian “ do po łudniow ej 
A fryk i, je s t  n iepraw dziw a. T ak im  osobom  nie 
będzie udzielane pozw olenie pow rotu .

Lotsdyn, 24 lipca. K ró l E dw ard  zgodził się 
na  ustanow ienie osobnej k ró lew sk ie j kom isy i, 
k tó ra  będzie m iała  za zadanie zbadać a k ta  roz­
m aitych spraw  i w yroków , w ydanych  przez s ą ­
dy  w ojenne w po łudn . A fryce i orzec, czy n ie­
k tó ry ch  w yroków  nie należy  złagodzić  albo 
znieść.

Kapsztad, 24  lipca. W czoraj u rządzono  tu  
n a  cześć B o thy  b an k ie t w  sa li p rz y  h o len d e r­
skim  k oście le  zreform ow anym . B o tha  dziękow ał 
A frykanderom  za go rące  p rzy jęc ie  i za lecał p ra ­
cę u siln ą  n ad  podn iesien iem  południow ej A fryk i, 
jed y n e g o  k ra ju , k tó ry  oni sw ą ojczyzną nazw ać 
m ogą.

D e 1 a  r  e y  zapew niał, że m ieszkańcy  by łych  
rep u b lik  południow ej A fryk i, mimo u tra ty  n ie ­
pod leg łości n ie  w y rzek n ą  się  sw ych trad y cy j.

Amerykańska ustawa przeciw trustom.
Nowy Jork, 24 lipca. Generalny prokura­

tor Knox wręczył prezydentowi Rooseveltowi 
projekt u s t a w y  p r z e c i w  t r u s t o m ,  w y­
pracowany przez kilku członków kongresu, 
mających w  tej sprawie zgodne z Roosevel- 
tem zapatrywania. Treść projektu ma być 
ogłoszona na początku agitacyjnej podróży 
prezydenta Roosevelta w  sprawie wyborów  
wrześniowych. Republikanie projekt ten chcą 
wyzyskać w agitacyi wyborczej._____________

s
Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .

t a n i s ł a w ó w .  B a c z n o ś ć  k o l e j a r z e !  Staeya 
płatnicza kolejarzy w Stanisławowie po raz drugi 

zwraca uwagę towarzyszom, aby nie uiszczano wkła­
dek ludziom do tego nieupoważnionym. Kolejarze, 
którzy uiścili wkładki na ręce konduktora Ż u r n i -  
k 1 a, nie będącego wcale członkiem, organizacyi, ze­
chcą. się zgłosić do organizacyi i podać swe nazwiska.

Staeya płatnicza kolejarzy w Stanisławowie otw artą 
jest codziennie od godz. 6 wieczór, a w dniach 1, 2, 
3, 4, 15, 16, 17 i 18 od godz. 10 rano do 12 w po­
łudnie i od 3 po południu do wieczora. W szelkich 
informacyj udziela tow R o j e k ,  kierownik stacyi 
płatniczej i mężowie zaufania.

W i e d e ń .  Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła" w W iedniu, V. M argarethenplatz Nr. 7, 

urządza w niedzielę 27 b. m. w ogrodzie i sali „Zum 
Nordpol“ z a b a w ę  o g r o d o w ą .  — Na program  
złożą się: chór stowarzyszenia, monologi, duet, roz­
maite gry towarzyskie, a nadto odegrane zostaną ko­
medyjki „Złoty cielec“ i „Świeczka zgasła11. — Począ­
tek o godz. 4 po południu.



Tylko za 8 koron n a b y ć  m o ż n a
wyborną achromatyczną dla 
każdego oka nadająca się

CiPoliTt Lamety
e«te-. ŚL- używaną na polowania lub 

w podróży, z kryształowemi pierwszej ja ­
kości szkłami. — Cena wraz z eleganckiem 

skórkowem etui koron  8. 
Wojskowe podwójne lornetki, ze 6 —8 kry­
ształowemi szkłami wraz z rzemieniami, 
i skórkowem etui (cena w handlu 24 kor.) 

u mnie tylko 12 kor.

Elegancka maszynka do strzyżenia włosów,
która przez swoje udoskonale­
nie od wielu lat została w 
świecie za najlepszą uznana, 
a zaletą jej jest delikatne z do­
borowego inateryału wykona­
nie, przez co w strzyżeniu nader 
łagodzącą jest, z dołączeniem 

grzebyków wsuwanych do 
strzyżenia włosów na 3, 7 i 
10 mm. długości. Cena niklo­
wej maszynki wraz ze sprę­
żyną zapasową 7 kor. 50 hal. 

S a m o g o lą c y  przyrząd, 3  kor. 5 0  hal.

Elegancki 
niklowy 

ła ń cu szek
do zegarka wraz z muzyką, 2 częściowy 
34 cm. długi i przy którym w środku znaj­
duje się sztuczny z 20-ma tonami piękny­

mi i czystymi głosami instrument. 
C e n a  tylko 2  k oron  5 0  hal. (2 sztuki 

5 koron) franco.
N o w o ś ć !

flR I

i

P isto let  
odtylcowy

kalibru 2-wu mm. jako brelok ze srebrną 
rękojeścią dający silny strzał.

C e n a  wraz z 25 ślepymi patronami 3 K. 
75 hal. — Paczka z 250 patronam i 50 hal. 

Do nabycia za zaliczką.
IW. R undbakin , W i e n ,  IX

B e r g g a s s e  3. 1 3

^Dobrze prosperująca 
i od dłuższeąo czasu  egzystująca

P IE K A R N IA
w większej miejscowości w Galicyi jest 
do w ydzierżaw ien ia  trzeźwemu i praco­
witemu czeladnikowi lub majstrowi pie­
karskiemu pod bardzo przystępnymi i ko­
rzystnymi warunkami. — Przedstawienie 

osobiste pożądane.
Zgłoszenia przyjmuje Sekretarz gminny 

w Rajczy. 244 1 3

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ­
wowym. ro

P , M O E A V U S
BRUN G rosser - P latz 6

A b so lw e n t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

F. L ord , biuro techniczne 
frak ów , 3-lorgańska l. 55, telefon 2 3 0 .

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens I Halski“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
baef, jak również w szelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F. L ord , biuro techniczne 
frak ów , Jloryańska l. 55, telefon 230 . 

Główny skład rowerów
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W af'fenrad“. 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich. 

73 r C leve land  .
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 

Cenniki na żądanie gratis i franco.

DO EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu8 

Kraków, Poselska 15.

I

ADREST
do bezpłatnej księgi Eeklainowo-Aclresowej

wszystkich stanów i zawodów,
p o  3  k o r o n y  przyjmują:

K. Krzysztofowlcz, S. Lassociński i Ska,
221 8 15 K rak ów , ul. L u b icz I. 7.

..Swoszowice"
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

w śród parku  stu le tn ieg o  i lasu  szpilkow ego, 5 kilm. od K rakow a, s tacy a  kolei, 
poczta i te le g ra t w m iejscu, 18 razy  dziennie połączony z K rakow em  koleją

i om nibusam i
Z nane w  Polsce od XV. w ieku Sw oszow ickie w ody siarczane, przew yższają  sw ą 
siłą  i sk u te cz n o śc ią  inne tego  rodzaju  w ody k rajow e i zagran iczne — leczą: 
przew lekły g o ś c ie c  staw ow y i m ięśniow y, jako też  dnę (podagrę), choroby serca 
n a  podstaw ie  reum atycznej, nerw obó le, szczególnie ischias, p o rażen ia  tak  cen ­
tra ln e  jak  obw odow e, kiłę w e w szystk ich  je j postaciach , ch o rob y  s k ó rn e  p o ­
łączone z p rzerostem  i zgrubieniem , w arstw  skóry, przew lekle zatrucia rtęc ią  

i o łow iem , obrażenia k o śc i,  różne cho roby  nerw ow e  

W  now o urządzonem  Sanatoryum  z cen tra ln ie  ogrzanem i łazienkam i, m ieszka­
niam i, ko ry tarzam i i ogrodem  zim owym , ogrzana je s t  w oda siarczana w n a j­
now szy  sposób (ulepszoną m etodą C zernickiego; używ aną w  p ierw szorzędnych 
zakładach zagranicznych, w skutek czego nie utraca nic ze sw ych  składników , 
i d la tego  kąpiele siarczane Sw oszowickie są  p ierw szorzędne, szczególnie w  po-1 
łączeniu  z kąpielam i i tu szam i elektrycznem i, — Zakład kąpielow y le tn i rów nież 
w  czasie zim nej po ry  cen tra ln ie  ogrzany, o tw a rty  od 1. m aja  do 1. października.

M ieszkania odnow ione, w kw ietn iu , m aju, w rześn iu  i październiku o po ­
łow ę tańsze. - -  Muzyka zakładowa. — P en sy o n a t i re s tau racy a  w  m iejscu. — 
C eny um iarkow ane. — B liższych szczegółów  udziela j 23 19—20

Z A R Z Ą D .

P. T.
Komuż z W W. PP. Przemysłowców, Fabrykantów i Kup­

ców wiadomem nie jest, że reklama dziennikarska jest dziś 
potęgą dla każdego umiejącego z niej korzystać, przez co 
niejednemu przyniosła pokaźne mienie i dlatego też uznaną 
została za podstawę wszelakiego przemysłu, interesów a w szcze­
gólności bytu. Zbytecznem jest wspominanie, że inserowanie 
się w dzienniku poczytnym nietylko że przynosi znaczną ko­
rzyść ale i wydany grosz w trójnasób zwraca.

Obecnie takim dziennikiem jest

„Naprzód"
wychodzący codziennie w Krakowie, w znacznej ilości egzem­
plarzy, a rozchodzący się po całej Galicyi, Austro-Węgrzech 
jakoteż i po zagranice kraju, znajdujący się we wszelakich 
sferach Społeczeństwa naszego, przezco odpowiednim jest do 
zamieszczania wszelkich ogłoszeń: Towarzystw Ubezpieczeń,
Kas oszczędności i Zaliczkowych, Władz Autonomicznych i 
rządowych. Zakładów kąpielowych. Fabryk, Przedsiębiorstw i 
Handlów oraz dla wszystkich dbających o podniesienie egzy- 
stencyj Swoich.

Nadmienić musimy, że f i r m y  n i e m i e c k i e  wydające 
tysiące na ciągłe reklamy przekonane być muszą, że jedynie 
przez ogłoszenia w dziennikach o wyrobach swoich produktów 
znaczny zbyt zawdzięczają.

Podpisana Administracya działu inseratowego, aby dać 

możność częstszego ogłoszenia, celem podniesienia wszelakich 

wyrobów krajowych w obec tak wielkiej konkurencji wyrobów 

zagranicznych udziela

B O  d o  6 0 ° | o o p u s t u
i uprasza wszystkich P. T. I n t e r e s o w a n y c h ,  aby w Ich 
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  z danej sposobności jak najczęściej 
korzystać raczyli, a szczególnie w obecnej porze, do ogłoszeń  
najlepszej.

Z Wysokiem poważaniem

E a  Jldm inistraciłę  działu inseratow ego 
„ j \ a p r z o d u “

S» SOU i EU ! GUL
= —  Kraków, ulica P ose lsk a  1 5  — 1

I & M W .

K U C H N I A

H y g i e n l c z n a  I z i r t w a
po cenach przystępnych;

1 na obiadg i kolaeije przyjmuje się abonaimenta.
Ą   _ . . . .  „   . . _

K S
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£§> Piwo T rzcinickie, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez
p o w a g i le k a r s k ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó  w .

j f | j  Browar za  wyroby tak znakomitych piw z d o b y ł s ła w ę  euro-
^  p e js k ą  o d z n a c z o n y  złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo-
m  mami honorowymi na 14 w ystaw ach kraj. i św iatow ych jakoto:

W  K R A K O W IE  
B E R L IN IE

m

i®

L O N D Y N IE  
P A R Y Ż U  
B O R D E A U X  
S T R A S B U R G U  
N E A P O L U  
H A M B U R G U  
R IE D  
R Z Y M IE  
B R U K S E L I  
P R A D Z E  
i W IE D N IU

P I  WA te 
wysyłane bywają 

do Rosyi, Francyi, 
W łoch, Rumunii a nawet. 

15—? do Ameryki.

Oobroć niezrównana.

P I W I A R N I A ,  ul.  S z e w s k a  13,  
R e p r e z e n t a c y a ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  5 .

s§a

♦
+

♦
♦

♦
♦

m  p r u s
sprowadzaną, drogą W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

z a w ie r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ła d o w e  j a k

WODA SELTERSKĄ
w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i rm ą

K. RZ4CA i  CHMURSKI w  K rakow ie
u lica  ś w . G ertru d y I. 4 .141.

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦

Ho-

WSZELKICH ODPOWIEDZI
lub informacyi

W SPRAWACH PRYWATNYCH
dotyczących działu inseratow ego

udziela
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "  

K r a k ó w ,  P o s e l s k a  I. 15.
^  gąSF Za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

w Salieiji powiat Sorlice.

ZAKŁAD
zdrojowe-kąpielowy i żentyczny.

Stacye kolei żelaznej: 3 3

G rybów lub  Gorlice.
Siedm zdrojów : Zdrój słony, jest to 
szczawa słono- broino- jodi/wo- żela- 
zista, inne zdroje to szczawy alkalicz- 
no żelaziste, bądź też szczawy alka­
liczne, kąpiele rzeczne. — Apteka, 
poczta w miejscu. Liczne wycieczki 

w prześliczne góry i do Węgier.
W skazania: wszelkie choroby pier­
siowe, przewodu pokarmowego, na> 
rządu moczowego, niedokrewność, 

błędnica, choroby kobiece.

KOMPLETNY UNIFORM,
urzędnika c. k. kolei państwowej,

m a ło  u ż y w a n y
tan io  

do sprzedan ia.
Wiadomość w dziale inseratowym  
„Naprzodu11 Kraków, Bracka 1. 15.

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI

K r a k ó w — Z w i e r z y n i e c  
POLECA 211 1—24 

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 
— e s  S Z C Z O T K I  w —
po cenach um iarkow anych.

WEDŁUG MIARY 
ZDUMI EWAJĄCO T A N I O !

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czysto wełnianej materyi. Zarzutk i od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

dobre wykonanie. '38*8 
Próbki i Journale na prowincyę 

wysyła franco.

K R I E G E R  S.
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Uaczi — Korut 31, II. Stock.
Osobne w«rszt.atv reperacyjne.

Odnowienie i cliemic/ne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
nia szybko i starannie. 10 ?

27

Najlepsze francuskie 

papierki cygaretowe
L E  G R I F F O N "

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!
ss Najlepsze francuskie 

tutki cygaretowe


